


;>, Iata, lata najcil,'.ższc. (Jkl'L'S pow­
~;tawania z m?,rtwych, okres sł::ibogci i 
llHJcy jednocześni(:, okres }edyny a tak 
drnrnktt·rystycrn) dla Polski, Jata Hlt8 
llli1rt:e!...'. d:' 1 fł2 I czerwiŁ'C -- uto co o­
kaztlła Polska ks. Achilll'sowi R<1'1tit­
mu, wysłannikowi Ojca św. Be111;;1dyk­
la XV. 

Najcit;;ższe chwile, okropne rany 
Wl~\\'nęt:rzne, ,niepokoje, trudności, bó­
le stawania si\\ \Vyzwalanie, poświęcl'­
nic' bczgranicz·ne, m~stwo, porywy bo­
hderstwa, rozpaczy i słab·c:ści chwile 
-<L)tn na co patrzył oczyma miłości pd 
1Jymi 1 co chłonął wraz z pięknem kra­
jobrazu polskiego nasz Wielki Przy-
jaciel. · 
· I ~tącl pły.nie Jego przyjal'it.:lski. nie 
na deklamacJi oparty, mi+::~ci i ndd0,11ia 
prłny stosum:k do Polski. 

Milos<.'.· Ojca św. du Pulski, tn lak!. 
Powodów sympatii mogło być· wiele. 
Począt,ek działaltwści dyplomatycznej 
w Polsce, sakra biskupia otrzyrm:na z 
rąk biskupów polskich, godność pierw­
szego nuncjusza w odrodzonej Polsce, 
otrzymanie w Po.Jscc godności arcybi­
skupa Le.pantu -- to wszystko wiąż1e, 
sp:łja, łączy ze środowiskiem. W!;pc'lł­
praca z Twórcami Polski, branie bez­
pośr.edui:ego udziału w urządzanm sto­
sunków :polskich, tvvorzenic nowych 
warunków życia k1ciścieJnego w nowo­
utworzo.111y!m pat1stwie -to rzeczy, kt(i­
n;: si~ pamil,;'ta,· jako doniosłe, z który-

Tłuim.y wiernych prz.ed Bazyliką. św; Piotra 
pode~ po·gu,'ze.b,u Ojca św. 
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Ojciec święty w swoim gabinecie przy prncy. 

mi zrasta się dusza i za-vvsze wspo­
mn~enia się 'łączą. 

Ale bardziej wiąże szczer.e, bezpo­
średnie, wzajemnie oddania pełnie, 
spcjrzeni•e V•l głąb duszy w chw:ilach 
ciężkkh, w niedoli, jeśli potrzebie po·­
mc:cy z jednej -· oclpowi1e gotowości 
pdne „jestem" z drugiej. 

A tafoi stosunek wytworzył się mi~­
dzy ks. Ach:llesem HaWm a Polską. 

Prz.y1j1:,;Hśmy Go szczerze, sęrdęcz­
ni,e. A O:n ·dał wszystko. Wiedzę głę­
boką, doświadczenie żydowe, życzli­
wość peł1ną1, poświęcen,ie rnłkowite, 
serae1 gorąice, duszę ·nie.zfomną, prncę 
wytrwałą ii, sumienną, wszystko, oddał, 
byi ,,Pols:ka wróciła Jaśniejąca młodo­
ścią i· ufna w swą przyszłość". 

Oparł zaś to wszyst:ko na audien­
cjach przed Na1jwyższym Doradcą i 

KanJ~·nał Schustcr---ar,rbisk,11p ;\.1ediol;rnu 
przypuszczalny na:.~ti;pca Piusa XL 

Przyjacielem, n<;; mcdlit\vad1 i rozmy­
ślam:i'll przed Tabe·rnakulum swojej ka­
plicy czy kośdołów Polski) na modr­
twire do Królowej Koroiny Polskil'j i 
Matki Bo,s:ki1ej Ostrobramskiej. 

Pałac Seheib!f~l'IŁ w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 

Ws:pólinie iprzeżyte, ramię przy r~:­
mieniu, .chwile, szczere poznanie Pol­
ski - oto co złączyło nas z naszym 
Wielkim Przy:jadelem. 

Katedry. \"/ pałacu tym Ojciec św. mfoszkał podczas swej bytl1n­
~d w Łolhi. Pokój sypialny zazna<'znnJ.· jest białym krzyżykiem. 

Co w trudach powstało -- burze 
przetrzyma. 

Dzi,ś, Ojdec św. Pius XI, papież 
Polaków i Biskup polski nie żyje. 

„Nie mamy Przyjaciela" szepcz:i 
usta wszystkich Polaków, i serdeczne 
s.J1owa modlitwy przed Tron Najwyższe 

go płyną, by v.:icczny odpoczynek dać 
raczył Temu, co Chrystusa Namiestni­
kowską władzę nad światem dusz w 
trudzie: i umęczeniu spra\\·ował, co od­
daniem i miłościa serca na wieki wia­
zał, co sumienie;11 i stróżem czujny1'TI 
świata całego był, Lekarza, opiekuna, 
obr• :r1cy i Puch.,szycicla ludzkości oho-

Ciało zmarl:eg<> Piusa XI po zabalsamowitniu odziane został.) w 
białe szaty Hturg~czne, ezerv:oną mozzettę z gronoRtajami oraz 
zl<>tą mitrE,t. Zwłn;d tak ·,7dzia11e :&godnie z rytuałem przez dW<l dni 
poz.ostu.wały wystawione na widok publiczny ,.... kaplicy 

Sykstyńskiej. 
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v.:iązek aż do końca, do ostatniego 
tdmienia spełnił, do ostatniego uderzc 
nia serca. Bogu, Knścioło\vi i Pr:,lscc 
oddanego. 

B. Witkowski. 

Pt-zed wyborem nowego Papieża. Pryma:: 
Polski: J. Em. k.;;;. Kardynał tir Augui;;t 
Hlond, jedyny ka:rdynał )Xl'1ski, który wei.~ 
mie udzfał w eonda\'t> \V lb;ymit;', dla tłoka~ 
na.11ia wsbo:ru nowego Papieiti., następcy 

Piusa XI~go. 



I 
ulubione miejsce 

Mons. Achillesa RuUi 
1\V czasie swego pobytu w Warsza­

wie na stano\visku nuncjusza ~:1postol­
sk,iegn msgr. Achilles Ratti, często 
kierowar swe kroki ku Bielanom. Było 
to ulubione miejsce wytchnienia i prze 
chadzki przyszłego Papieża. Bielany 
jeszcze wtedy nie zatrn1ciły1 dszy i uru 
ku leśnego zakątka. Rzadko tu zawar­
czał motor samochodu, co najwyżej ja­
kaś szkoła wesoło odbywafa majówkę. 
CZQSto można było spotkać nuncjusza 
RaHh::go w starym :kościele pcikanll:~­
dnlskim zatopionego w rozmyślaniu i 
modlitwie. Lubit spacerować wśród 
zgrzybi<:dych domków dawnych eremi­
tów kamedulskrich, odpoczywał w o­
grodzie pc1d starą lipą, skąd rozdągal 
się piękny widok na \rVisłę. Były tu 
clnvile W}!tchnienia po c.iężkiej pracy. 

Tymczasem nadszedł październik 
191 Y r., a z nim zbliżał się d:ó~l1 sakry 
bi·skupiej msgra1 Rattiego w archikate­
drze warszawskiej. Był to .pierwszy 
zdecydowany, choć przez 1ni1kogo nie 
odgadniony krok ku tajemnkzym wyro 
kom Bożym. Mgr. Ratti przed konse­
kracją zapragnął odprawić ośmiodni'o­
we nekolekcje. Na mi1eszkani1e dostoj­
nemu gciściow:i ojcowie maria1nie odda­
li domek wystawi:ony. przez króla Wła­
dysława IV, będący: według tradycj·i 
rckiolekcyjnym domki,em królów pol­
skich. Mały, o stylowych liiniach poł­
~:kiego baroku, o wysokim dachu, po­
krytym zmurszałą dachówk<h niskich 

ówczesny nuncjusz papieski rnons. Achilles Ratti wita się z na­
czelnikiem Państwa Józefem Piłsudskim. 

i. 1drzwi21ch, pustą bi,elą swych małych 
pokoików niczem ni1e mów·ił o swo1im 
królewskim dostoje.J1stwie. Zwycięski 
wró.g, usunąwszy o.o. kamedułów, za­
ta!fł starannie wszelkie ślady: j.e:go 
chwalebnej przeszlośd. Znikły stylo­
\Ve kominki, zni1kł ołtarzyk w ma,Jeń­
kirn. c1ratorium, nawet z napisu, vvyryte 
go fla pi:.::i1skowcu odrzwi, zostały tylko 

ledwie widoa1ne ślady: „Hex Pol. .. " 
Tern to dom:e:k, świadek dumar1 i mo­
dl:iitw króla Wł'adysława, stał sili go­
śoillną ·izbą przyszłego Papieża. 

Mgr. Ratti .przyj.echał na1 Bi1elany 
18 .paździ1en1ika 1919 r ., to1warzyszył 
11111 ks. audyt1c1r Pellegri1netti, obe1cny 
kardyina:ł. Tegoż d:ni1a wieczorem mgr. 
H:i1tH rozpoczął swe rekolekcje. Były 

Nuncjusz, Achilles Ratti w towarzystwie ks. kardynała Kakow­
skiego oraz nacz. Państwa Józefa Piłsudskiego. 

Ostatnie zdjęc1e O}ca ~więtego 
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Kościół Najś1v. Maryi Panny na Stanm 
Mieści€, kt6ry ing;s, Achi1les Ra.tti oth;ie­

clzicł podczas swej bytności ;,v Łodzi. 

to dni w:i1e'lkiego skupien:ia, serdecznej 
rm:mo·wy z Bngirem. Bieg spraw bieżą­
cych ~a.trzyma~ ~ię u wrót starej kró-
1 ewskieJ pustel!m. Samotność zupeJ.na 
:o~varzyszyła, el.e1kt101wi na a:rcybiskup­
~twu ·~e~an~o. Po rannym rozmy1ślan:iu 

,1· odmo":1emu brewiarza, mgr. Ratti u­
datWa3' ,s.1ę do ko·śdoła, gdzi1e odprawiał 
Mszę sw. przed wi1elkim ołtarzem ze 
śłi.czną barokową białą p'o1staeią Ma­
dro111ny z 18 w. Artysta w swe dzieło 
t~lmą~ tyle uroku dz·iewiczości i słody­
·czy, z,e zachwycony widz mimowoli 
zgina kolaina. Na :111-gr. Rattierro Madon 

l . 1 , b na1 , )11e anska wywa1rfa duże wrażen::e. 
czy1!1 się p'c:dzielił z jednym z ojcó\~ 
mar,1-anó~. „świętość - mówił przy­
szły Pap:11eż - to tak J·ak crórv1: 1·edne • 11~· A • b .,! wre· fi:łe, ·urugie mni.eJsze, wedle sił każ 
cleg10, kto si·ę chce na nie wedrzeć. 

Tymczarowy zarządca k9ścioła kard~'nal 
Pa<:elli. 
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Ojciec świętr Pius XI w stroju koronacyjnym. 

\~''ielkie szcz,y ty są osi;:1gane przez w i el 
kich, aJ.e· i te mniejsze sa przvstepnc 
dla innych". · · ' 

W prz·e·c~dzitń sakry biskupiej przy­
padło zakonczenie ćwiczeil duchow­
nych. W czz1sle Mszy św. mur. Rattic­
g? ~~iewali .chropcy. Płynęł; z chóru 
p1esn1 polsk.1e. Zauważono, że cele­
brans był w:dc1cznie wzruszony, w 

o~z:ich miał; łziy. Po Mszy św. przemó­
.w1ł serdecz.nie do chłopców i zakupił 
1:1: na pa~1 1iątkę swego po 1bytu statui; 
.;;w. Stamsława Kostki. 

Królewskai w,ięc legenda Bicela"n z wi 
zjami Władysława IV i Jana III Sobie­
skiego, Staszyca i· Traugutta wzboaa­ciła si'ę jeszcze o nową po·st~ć- Pi~sa 
XI-go. 

W urocz;ystej pro-cesji przeniesione zostały d:.:> Bazyliki św. PiotJ:'a zwłok' p · ·, p· .X.I · t · k 
1
. l ap1eza moo 1 u.s aw1<lne w., ap icy Najświętszego Sakramentu w prawej na:wie Bazyliki. Przed ołtarzem odprawmno . :;zereg na.boże ń..i:rtw żałobnych, po czym· trw.n11a została. &pusz:czo1ia do ~ J3a.zyliki. i usta wio.na. obok sarkofagu Piusa X. 
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Dn Point--- tu naj·lJogatsza rodzi,11~1 
\V Ameryce i na świeci!\.:, nie\\·ątpliwie 
bogatsza od R\:,ckefellerów. Jej dwa 
najwit;ksze przt:·dsięhiorstwa d~ją 75U 
milionów 7Jłotych \Vplywu ro.:znic. 

Dynastia ta zaczl,o'ła się od fabryka11-
ta prochu w czasie, gdy St. Zjetlnuczo-· 
ne hyły Jeszcze angielsk.:.i kolunią. Ak 
dziś prowadzi 'Cilbrzymi koncern fabry­
ki bmui, środków wybuchowych, samo 
chodów, sztucznego jedwabiu, celofa:'u 
hp. Pn'.lcz tego Du Punt maj<! udziały 
w szeregu kluczowych ztikładów przc­
mysłmvych Ameryki. 

Politycznie Du Pont należą do naj­
zawziętszych przeciwników prezyden­
ta Roos.evelta i .podczas ostatnic~1 \V/­

borów wydali kHka milionów złotych 
na jego zwalczanie. To też wi·cl1q niv 
spocizi.anką dla całego pa11stwa by·y 1a 
ręczy:ny trzeciego sy1w:1 Ro1osevel ta z 
paniną Ethel Du Pont, córką Eug,i;;1iu­
sza, zajmującego jedno z naczelnych 
sta11owi.sk w tym rodzinnym klanie. 

Francus·kie brzmienie nazwiska1 nie 
jest bynajmniej :przypadkiem, gdyż pro 
topla,sta rodu był FrancLm:m i nazywał 
się Pierr.e Samuel Du Point. Jeszcze 
przed dwustu laty Ameryka nic o tej 
rodzinie nie wiedziała, a ojdec Pier­
re'a Du Pont był skromnym zegarmi­
strz.em w Paryżu. Zakcchała się w nim 
Anna de Montch2111i'11, należąca do naj-

wyższych sfer towart:yskicfi i pośiubf­
b i:~u. Ambicja matki było zgotovva-· 
lliL~ '"ala syna v:·fdkiej przyszł·ości. 

W każdvm razie: Pierre Samuel, po 
\!'1żnych pe1~ypetiach, pr::.cni(>sł się .(h 1 

Ameryki, aL::· ka•riera rodu zaczęła s1i,: 
dopic.ru od jt'go syna Ireneusza, który 
założył fabrykę prochu nad rzeką Dela 
w:m:. \V tej sprawi:c pomógł mu bardzo 
rzad francuski udzieliwszy nie tylko 
maszyn po c~nie kosztu i wtajemni­
czywszy go w kulisy fabrykacji prochu 
ll'cz nawet przydzieliwszy specjalnego 
c 01adce. 

Procl1 clavvał mu 20 pet zysku. Praw­
e!:- iwv nmvój fabryki nastąpił . j.ednak 
ckpiero za wojny domowej w St. Zje­
cJtioczonych, kiedy wynikła potrzeba 
zbudowania nowych fabryk. A już pod­
czas woj.ny świa:towej fabryki Du Pont 
urosły do nieznanych dotąd rozmiarów. 
Roidziina :nigdy ni1e. wypuszczała ze 
S'vvych rąk kierownktwa I ni.gdy 
ohcy człowiek, nie należą·cy do t.ego Ida 
nu, .nie poznał tajemnic fabrykaic}i oraz 
wysokoścF zysków. 

Dziś rodzina Du Pont panuje nard fa­
brykacją; ;prochu, posiada większość u­
dzi1ałów Generals Moitors Cna sume 
przeszło pó~ miliarda złotych), a prócz 
t·e:go i:n1teresuj1e s1ę prz1e1rnysłem che·mi"· 
cznyrn i prowadzi bardzo kosztowne 
ina.cown!i•e badawcze, mające na celu 
do1konywa.nie odkryć. Na ten cel w1y1da­
je mi:lio:ny, ale dc1chodz·i też do wspa­
niałych W}1ników. W zakłada1ch Du 
Pnnt robią wszystko: składniki ma-

Baloniki, baloniki tanie!- krzyczy p,r·zeku­
pień uUczny, Brz.ytupuje noga.mi i chucha w 
z1ziębnięte ręce. W „sezonie"- .pod•c,zas za­
baw karnawail:o.wy:eh „bałonikarz" święci 

swoje doży;nki. Zaraibia wóiWczas ... rpn ik:ilka 
złotych dzłeru1.i•e. 

terii wyibuchowyich przerabiają na na­
miastki· kauczuku, skóry, ko1ści1 słonio­
wej i jedwabiu, nal cement, farby do 
samochodów, zaiba1wki dla dzieci, me­
h ko \ tysiąoe im1 ych rzeiczy. 

· Jednym z zudał1 Straży Pożamrch podczas pokoju stano\vi szkole 

nie kadr służby pożarowej w samoobronie ludności cywilnej, przy­

got-uwan~·ch do obi'ony przeciwlotniczej. Szkolenie p·rzep.rowadza­

ją Straże Pożarne miejscowe, pod fachO'wym kierownictwem ofi­
cerów .. Korpusu Technicznego. Fotografia powyższa przedstawia 

absolwentów kursu dla d'Owódcbw posterunków przeciwpoż.airo­

wych delegowanych przez zakłady pr.iemysłowe. Kursy te ua tc•­

re.ni~. Łodzi organizcwane .są p,rzez Ochotniczą Straż Pożarną i 

prov.·adzone przez oficerów zawodowych; K'Om2ndanta insp. Ar'.:.i.~ 

ma Biedlroń-Kal:inowskiego i dow6dców oiddziałhw: lnstr. J. Gó1·-

Gi·u1pa słuchacz·6w kursu „Mechanicznej ·obróbki metali", p•rowa­

dzon,ego p.rzez Łódz;kie Towarzystwo Kurs-ó'w 'Technfoznych (i11l. 

żeromskiego 115). Słuchaczami tego )mrsu są kwalifikowani· ślu­

sarze 'i tokarze·, dielegowani przez za:k~ady przemyisłowe dla· po­

gh;bienia wiedzy fachowej i p·oznania nowych metod p1·acy . we 

wz•o•rowy:ch war,sz.tatach mechanfoz.nych. Jest to jed:en z: 1.2 kur­

sów z1awodowych prowatdzonyeh w bieżąicym roku 51.zkoluym }Jrzez 

Ł. T. K. T. Wykłady .na kursie prowadzi.li pp, J~ Krauze-, W. Ka~ 

mińs:ki i J. Durys po.d kiemwnictwem dyrektora. kur~·ÓW (x) ir1ż. 

.T. W<•hera. 
skieg-0, mt instr. A. Ko.<Jsa i mł. instr. E. Korna.na 

Z cyklu: 
„Sylwetki artystów polskich" 

BARBARA KOSTRZEWSKA 
. Po otwie:rającej1 nasz cykl sylwetce 

pupularnego dyi!·ygenta Olgierda Stra­
szyńskiego drugi odoinek cyklu poświ~ 
c amy waikomitej śpiewaczce Barbarze 
lfostrzcwskkj. 

Osta·t11iue miesiące przyni1osły nam 
ki 1lk(l) .n1i,e:zapomnianych występów tej 
artystki1 w murach naszego miasta. 
Chyba najsil:niej utkwiły nam w parni~· 
cil dwa z •nich: jed:e1n w ramach symfo­
ni1cznego koncertu zv,/. Zmv. /v\uz. 
Chrz., a: dmgi - to występ na k<Jcn,cer­
cie urządztcmym na dzieci bezrobot­
ny:ch. W czasie pierwszego z niell, 
transmi.towane:go z sali YMCA na 
wszystkie Rmgłośnie P. R muzykalna 
Łódź gorąco oklaskiwała solistk~' za 
niezrówna1J1e wykonanie Pieśni Grn­
zi;ński;ej Rachman·inowa1, \Y czasie drn­
.girgo zaś poznaliśmy 11ieprzec:ętn<1 
wszechstt1cu1110ść Barbnry I<ostrzew­
ski,ej, jako interpretatorki dość żróż11i­
rnwanego stylowo repertuaru. 

Barbara Kostrnc:wslrn naukc muzvki 
rozpoczęła bardzo wcześnie: · już 1)0-
w:i1e1m od ósmego roku życia pobiernla 
lekcje gry na fortepi:anie. Pierwsze je­
dnak k;roki na gruncie muzyki wukal­
nej poczęł'ai stawiać dopi·ero w 16-ym 

· ro1k11 żyda:. Początkov1/0 by1y to wyst~~­
py ·w ramach wieczorków ucznk1w­
skkh, potem, po \vielu radach aby pt)­

w ażnie zająć się własnym głosem, --

studia \V Ko11sc:rwatc1dum 
w Krakowie. 1v\łoda 
uczenica prof. Kniag:ni11a staw 
szc kroki na c.strndach 
Krakowa 1 t!t::skach 
dej Opery. Uda następne przynusz~~ \', 
wyniku szertg zmian zasadniczych w 
;i:yciu artystki: nto r11zpoczyna ima stu 
dia u znakomitego pedagoga i artysty 
śp. Augusta DianniegD, któremu za­
wdzięcza bardzo wiele jeśli chorh:i u 
rozv,:ój swego wspaniałego takntu. 
Studia te odbv\vala Barbara Kostrze\V 
sk2,1 we Lwowie~ gdzie też "\J'c'L'',"·' 
nych wyst~·pów solistka 
bardz•-1 gcrącl' przyj~cic zt: strony zna­
n1:j z nmzykalności publiczności !wow 
skiej i zasłużone uznani tamtejszvch 
kn··tvków. \:Vt: Lwuwie h:ż artv.stk~\ 1:1.: 

tk.i1~h s:t; rlo raz p!erwszy z r:r.:i.q \\' 
Polskim R<'dio: tam odbył sit;: jl'j dl'.­
hiut mikrofonowy. Po banlz ml~nwj 
audycji opermVL'j Barbar.'.! J\ustrzewska 
zostaj;,: zaangażowana du ()pery \Vt:r­
szaw.skiej. gdzie wkrótce clt:.i_je si\' po­
znać jako świetna ;:1dt\\"(1rc1yni panyj: 
MkaLli w „C::nm:n'', Ewy w .,Hrabi­
nil'··. Zuzi \\' .. Verbum N bill:" i os1:1-
tuiu - Mał~orzatv w . Obe­
cnie Barl)~ua J(ostruwska czamit' 
swym głl}sem liczne rzesze słuch~1czl'.1\Y 
Polskit:'go f\adia. Artystka' zdobyw:1 
równitż coraz w:ększą popufarnm;ć 

l!.Li~ki Jiczny:u nagraniom płytowym. 
i akit: ostat11ii: · wy.konała. L h :1w i. .. 
ł_ódź--· oto mL:isfo w których, jak sa­
ma twierdzi. najmilej sit; śpic\\'a ... 

Harhara Kostrzew~ka. 

Wspaniała tedrnikJ kuluratury. pięk­
ny g!us i nje!HZL'Ci'!tna muzylrnlność ··~·· 

u1u , któn: z mkjsc;1 podbiły ser 
ca naogl1ł \Vstrzemleżliwt•i w 
dawaniu wyranl' uznania. p~1bliczi1u­
śd. Biorąc pod uwagę dotychczasowe 
sukcesy Barbary Kostrzc:wskiej usią­
gnit,:tc już w tak młody:m \\deku, roko­
wać ji.:j nc.lt·źy wielką przyszlo~ć. Oby 
prze\vidywania m:sze jak najrychlej się 
ziściły. · 

Roman Iżykowski. 

KASY - WMURÓWKI - KASETKI 
poleca Fabryka KAii Ogniotrwałych i •••Zl'B 

Karol Zinke 
ŁÓDŹ 

Przejazd. 16 
Tel, 22.H9 

Znana jest w Łodzi działalność Towarz~·st\\'a Opieki naci Nie­

n10wlętami, t,Kwpla Mleka". Ostatni tydziei1 w Łodzj upłynął pod 

znakiem dorocznego ki~rmaszu tej pożytecz.nej instytucji. Pod­

czas. kierrn~sz.u odbywała się tradyeyjna loteria fantowa, z której 

dochód:. przeznacwny jest na cele ,,Kropli Mleka". Na ilm1tracji 

wi<l:z.imy moment z inaugurac,ji loterii w salonach przy ulicy 

Pfotrkowskiej 106. Przy kole loteryjnym zebrani są.: P. }>. woje­

woda ł6dziki Henryk J óz.ewsk:ii,. :rejen.t Rżewski, płk, Alfred Vogel, 

<l•okt6r Miehowie1cki, dr Mal".zyiiski1 p. Spychała oraz panie z Ko­

ńtitetu „l{:~':p;li Mleka"; J). drowa Marz~·ńska, drowa Mogilnkka 

or.aa; .ptzedst~wieielk,a. l'edaikcji .KurJera .Łódzkiego p. red. Janina 

.:.\Iiłym umzmaicenie1n „karna.walu dziecięcego" była. z.abawa, zor 
g;anizowana dla dizieci kuedukacJ(jnej szkoły })OIWi!3Zeehnej przy 

gimnazjum żeńskim im, Marii Konopnfokiej (W6fozańska 128). 

Zdjęcjr nasze przedstawia r1lześmianą gro~adkę • uczestnik6w tej 

· l$rki&Wdiel.6wne.. w~Jz&bawy. 



WILLY BIRGEL 

Jeden z najznakomitszych aktorów europejskLego ek1'anu, Widzieliśmy 1go ostatnio. w 
filmie „Przeb1•z.miał:a mel'Odlia". Obecnie ukończyl on ,~djęcia do'. swe.go najnO!WLSz.ego 

filmu pt, „Niebieski lis", w którym jest partnerem słynnej Z.arah Leander. 

· Fot. Warszawska K. S. A. 

. 
- -

OAito w .dxulkami „Kuriera Lidzkiego'" 

I 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURIERA ŁóDZKIEGO". 

ROK XV. Ili Niedziela, dnia 26 lutego 1939 roku. Ili Nr. 8 

udu • on In o z a zn s rn e 

W dniu 6 lipca HJ37 r. powołana została przez ministra spraw 'vFWHętrznych IŁ.ar 1a Przybocz,nu przy tymczasowym prezydenci,~ 
m. Łodz.i. Ra.da Przyboczna pracowała aż <ltH:hwili priejęcia s.p1·aw .samorz.~~du Uxlzkh1 g'<> przet: radę miejsk:1 z ·wyboru. ~a zdjęciu 
widzimy prezydium zarządu miejsłdego w osobach prez. :.\:L Godlewskiegt> i wit'.E'1H'(~z;ydentóv: A. P-t!CZka. i K. Kod-owskiego oraz 
Hadę Prz;yboc~ną w składzie: PP. Z;rgmunt AndrzPjewski, Andrzej .Antc,.,zkie.wicz, Lt'o11 Chodaknwi'>ki, Władr:;;łu,v Cieślak, Adam 
Cyrański, EkLward Dutkiewicz, Bertold Dobrane, Zygmunt Fiedler, Ifobert Ge~ter, Władyshn,· Grah<twski, WM\'rzyniee Ger­
hich, Antoni Harasz, inż. Jan Holcgreber, Kazimierz: Jaworows,ki, ks. kan. Do;nil1ik Kaezrn:;iki, Fiszel Lihermnn, Seweryn Ma­
linowski~ dr. Tadeusz Mo.gilnkki, Stanisła'"'' Pawfowski, Zygmunt Raabe, Apolonia R~·bicka, Antoni Smolarek, WładyslM'" 

Rymkiewicz, Józef Soeha, red„ Jan Stypułkowski, Znfia Szarkowska, J6zef Ton1Czyk,Walent~· Walczak i Marian Włll<larek. 

li 
fot. A. Meyer, Pkitrkowska 182, teł 108.;.8 l. 
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